
Nr. 427. Rok VII. Lwów, Wtorek 2 września 1902. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w n razo w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 Ł. ( % 2-rsz. ^  
kw art. 6 K  60 li. > w y s y ł k ą  8 K. 00 h. 
m iesięcz. 2 K. 20 h. \ P°czt. 2 K. 70 k.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związkn po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresn pocztowego 40 hal. wyela©€tzl 2 razy dziennie.
W y d a w c a :  in ż . W A C Ł A W  W O L S K I .

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w iersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lnb jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia sa wiersz petit. 80 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
naj umiej 80 halerzy. W yrazy grah- 
szem nismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnychrekonisów nie zwraca eie.
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Ostatni dzień sądu rozjemczego.
{Oryginalną korespondeneya „Słowa Polskiego11).

Cfrrao, 31 sierpnia.

(Ka) Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o 
godzinie 3 po południu. Zabrał głos w dalszym cią­
gu prof. dr. B a l z e r  i wracając jeszcze do dowodu, 
że „Biała w.oda“ i „Białka" — to dwie nazwy je­
dnej i tej samej rzeki, druga jest tylko zdrobniałą 
fermą pierwszej, przytoczył jako przykład królowę 

; dc naszych. Wisła w zdrobniałej formie nazywa 
» się Wisełką.

Prof. dr. Balzer omawiał potem sprzedaż spor­
nego terytoryum Homolaczowi i głównie zastanawiał 
się nad układem, zawartym w r. 1858 między Palo- 
csayami i Homolaczami. Mówca tłómaczy, że tu głó­
wnie Węgrzy na słowo „yerbleibe" biją. Otóż mó­
wca nie sądzi, aby jako Polak znakomicie po nie­
miecku umiał, ale zawsze tyle, aby zrozumieć słowo 
„verbleibe“. Oto ono nie odnosi się wcale do prze­
szłości, ale do teraźniejszości i przyszłości. Więc 
jeżeli powiedziano w układzie tym, że sporna par­
cela „verbleibe“ własnością Palocsayów, to nie zna­
czy to, aby przedtem własnością ich była, ale tylko 
odtąd ich własnością „pozostaje”. Ale zgoda ta by­
ła prywatną i dla sporu o granicę kraju żadnego 
nie ma znaczenia.

Rewersy Węgrów dla sprawy tej przedłożone, 
nie mają znaczenia. Są to dokumenty, nie wysta­
wione przez władze, a tylko przez chłopów, i to nie- 
umiejących czytać, a zuaczonych tylko znakiem 
krzyża. Ktoś ze służby Palocsaya musiał więc doku­
menty te wystawiać; przemawia za tera także to, 
że pisane są po słowacku, a nie po polsku.

Mówca przytacza liczne protesty, jakie przeciw 
temu układowi wnoszono, liczne starcia, które Biał­
czanie musieli przejść, aby nieraz uwolnić z rąk 
Węgrów zafąntowane na dzisiejszem spornem tery­
toryum bydło. Znaczy to, że tego układu nie uzna­
wano.

Z dzieł, przemawiających na naszą korzyść, 
przytoczył Balzer tom V. dzieła Thielego, czego Eks. 
Tehorzniclci w referacie swym nie uwzględnił. Z map 
katastralnych 2 austryackie i jedna nawet węgierska 
przemawiają na naszą korzyść. Dalej przedkłada 
dr, Balzer album z r. 1841, pochodzące ze wsi Bu­
kowiny. W albumie tern znajdują się podpisy wy- 
deczkowców, rysunki, a między innemi dwie mapy, 
przedstawiające sporne terytoryum, które narysowali 
jacyś geometrzy, którzy na wycieczce tam byli. Mapy 
to czynią pewne wrażenie na członkach sądu.

Dalej okres czasu do r. 1890 rozstrząsał prof. 
Balzer. Tu podniósł z naciskiem na zdanie Węgrów, 
którzy powiedzieli, że gdyby nawet urzędnicy wę­
gierscy w swoim czasie uważali sporne terytoryum 
za galicyjskie, to nie należy się temu dziwić: wte­
dy Węgry uje były samodzielnym krajem i nie roz­
porządzały urzędnikami-patryotami.

A cóż my mamy powiedzieć? — woła prof. 
Balzer, w  tych czasach i my nie byliśmy samo­
dzielnym krajem i mieliśmy urzędników Niemców, 
którzy nas gnębili i na niekorzyść naszą działali!

Mówca rozstrzyga następnie, że kilka map wę­
gierskich posiada znaczenie czysto prywatne. Pole­
mizuje z dziwnem twierdzeniem Węgrów, że mapa 
sporządzona w węgierskiej drukarni państwowej na 
naszą korzyść jest mapą prywatną. Owszem insty- 
tucya ta tylko rzeczy oficyalne drukuje. Jestto mapa 
sporządzona me przez Polaka, nie przez Niemca, 
ale przez Węgra i to na podstawie ostatnich Ver- 
messungen. Mapa ta  niewygodna dla Węgrów, bo 
przedstawia sporne terytoryum wedle wersy i gali­
cyjskiej. .

Balzer przedstawia dalej nową mapę, wydaną 
przez Ignacego Hatseka, król. węg. kartografa, na 
podstawie dat urzędowych.

Węgrzy z wielką ciekawością oglądali tę ma­
pę, dr. Winkler postawił Balzęrowi kilka pytań. 
Przedłożona następnie przez prof. Balzera najnowsza 
karta wojskowego instytutu geograficznego — z gra­
nicą dla nas korzystną, również czyni wrażenie.

Mówca podnosi dalej: Węgrzy oświadczyli, że 
układ prywatny z r. 1858 jest obowiązującym dla 
granicy; że sporne terytoryum zawsze było własno­
ścią Węgier; że Węgrzy wykonywali na terytoryum 
tern prawa zwierzchuicze; że rząd austryacki po­
wstrzymać się powinien od wdzierania się na to te ­
ry: oryum; wreszcie, że o neutralności spornego te- 

ł < ie ma mowy. Na to wszystko oświadcza

prof. Balzer: że okupacya była jednostronną, gwał­
towną i nieprawną; że gwałtom Węgrów towarzy­
szyły ciągłe protesty; że rząd węgierski nie chciał 
tam dopuścić rządu austryackiego; że Węgry ża­
dnego prawa do spornego terytoryum nie nabyły 
przez gwałty.

Zakończenie przemowy dr. Balzera było bar­
dzo dobitne:

Zastrzegam sobie głos przy ostatecznych roz­
prawach po powrocie z Zakopanego, a tylko krótko 
teraz stwierdzam, że w wywodzie swym dowio­
dłem:

1). że posiadanie przez Węgrów spornego 
terytoryum w XVI. i XVII. wieku by*0 tylko cza­
sowe, ale ani faktyczne, ani prawne; że do teryto­
ryum tego Polska już przedtem miała prawo, niż 
Węgry.

2). Ze posiadanie terytoryum tego od 1624 
do 1669 udowodniła strona galicyjska a nie udowo­
dnili Węgrzy.

3). Że potem kamera odebrała to, co Polska 
posiadała, a terytoryum rzeczą sporną uczynił Pa- 
locsay a żadną miarą Węgrzy.

4) Od r. 1858 do 1902 nie zaszło nic takiego, 
coby posiadanie Galicyi mogło naruszyć.

Gdy udowodniłem, że prawa do spornego tery­
toryum ma tylko Galicya, pozwalam sobie Wysokie­
mu" Sądowi rozjemczemu postawić prośbę i wniosek
0 łaskawe rozstrzygnięcie, ż e  c a ł y  o b s z a r  z a m ­
k n i ę t y  l i n i ą  od  M o r s k i e g o  O k a  do C z a r ­
n e g o  S t a w a  i p r z e z  R y b i  P o t o k ,  z d r u ­
g i e j  s t r o n y  p r z e z  g r z b i e t Ż a b i e g o  obję­
ty parcelami 2537, 2538, 2539, 2540 i 2541, zazna- 
czonemi w katastrze galicyjskim z r. 1846 — n a l e ż y  
do  G a l i c y i .  W końcu, ponieważ Węgrzy zastrze­
gli sobie, że wsie L e ś n ic a  B u k ow in a , Brsregi i Białka 
właściwie do nich należą, ale, że z własności tej re­
zygnują, s k ł a d a m  o ś w i a d c z e n i e ,  że moje 
wywody dowiodły, iż pretensye Węgrów do Leśnicy
1 innych wsi są iluzoryczne, a pretensya Galicyi i- 
dąca przez Polski Grzebień, jest istotną i faktyczną.

Wobec tego imieniem Galicyi i rządu austrya­
ckiego składam oświadczenie, że podtrzymujemy 
prawa swe do obszaru po Polski Grzebień i że się 
praw tych nie zrzekamy. Proszę, aby to moje oświad­
czenie dosłownie zapisano w protokole.

Prezydent W i n k l e r  oświadcza, że Węgrzy 
nie złożyli zastrzeżenia, znajdowało się ono wpraw­
dzie w drukowanym referacie, jednak przez arbitra 
węgierskiego nie zostało odczytane.

Prof. B a l z e r  podnosi, że życzy sobie, aby 
ustęp co do Polskiego Grzebienia był tylko zaproto­
kołowany, a nie aby sąd rozjemczy rozstrzygał 
o linii co do Polskiego Grzebienia.

Prezydent W i n k l e r :  Czy obrońca węgierski 
pragnie w tej sprawie przemówić?

B o 1 c s: Nie.
Prezydent W i n k l e r :  W sprawie tej, czy do 

protokołu ma być wpisane oświadczenie prof. Balze­
ra, zadecydować musi sąd. Następnie prezydent 
mówi: Skończyły się obrady. Konstatuję, że żadua 
ze stron nie zażądała przesłuchania świadków, a 
uchwalono tylko, że sąd uda się na oględziny spor­
nego terytoryum, przy których asystować będzie 
prof. Becker z Zurychu. Dotąd załatwiliśmy dowody 
z dokumeutów. Po powrocie z Zakopanego tu w 
Gracu dalsze będą się toczyły obrady, w których 
mają zabrać głos obrońcy, ale omówić im będzie 
tylko wolno rezultaty oględzin, o czera szczególnie 
prof. Balzer niechaj łaskawie pamiętać zechce.

Posiedzenia będą publiczne. Czy ekseeleneya 
(do Tchorznickiego) zechce co dodać?

T c h ó r z  n i c k i :  Nie.
Prezydent W i n k 1 e r (do Lehocky’ego): A eks­

eeleneya ?
L e h o c k y :  Nie.
Prezydent W i n k l e r :  W takim razie oświad­

czam, że zamykam pierwszy okres jawnych posie­
dzeń. O następnym doniosą dzienniki.

Sala zwolna się opróżnia. Sędziowie porządku­
ją swoje papiery. Profesora Balzera otaczają wszy­
scy słuchacze i serdecznie mu ściskają ręce za 
dzielną obronę naszego stanowiska.

(Depesze „Słowa Polskiego*).
G ra c . (Tel. pryw.) Wczoraj przybył tu z Zu­

rychu zawezwany rzeczoznawca, profesor tamtejszej 
politechniki Franciszek Becker. Odbyła się długa na­
rada prof. Beckera z członkami sądu polubownego, 
poezera prof. Becker i członkowie trybunału wyjecha-

udadzą się nad Morskie Oko. Powrót trybunału do 
Gracu nastąpić ma w d. 9 b. m.

W ie d e ń . Przybył tu cały sąd rozjemczy z Gra­
cu i prof. Becker. Dziś odjeżdżają do Krakowa.

K ra k ó w . (Tel. pryw.) Członkowie sądu polu­
bownego z Gracu przybywają dzisiaj do Krakowa. 
Zwiedzić oni mają Wawel i muzea, w południe mają 
wziąć udział w śniadaniu u delegata Fedorowi­
cza, a następnie zwiedzać będą kościoły. Słychać, że 
istnieje projekt urządzenia wycieczki na mogiłę Ko­
ściuszki. Wieczorem będą goście prawdopodobnie 
w teatrze. We środę o godzinie pół do 11-tej rano, 
nastąpi odjazd członków sądu polubownego do Zako­
panego.
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{Depesza „SI Polskiego“).
Wiedeń. Prezydeut ministrów Szell, który 

w przejeździe do Budapesztu zatrzymał się kilka 
godzin w Wiedniu, widział się wczoraj z prezesem 
austryackiego gabinetu dr, Koerberem i przy tej 
sposobności umówiono się, że rokowania w sprawie 
ugody będą dalej prowadzone w piątek, dnia 5 go 
września, w Budapeszcie. Dr. Koerber z ministrami 
fachowymi uda się więc poprzedniego dnia, we czwar­
tek wieczorem, do Budapesztu.

W ie d e ń . Fremdmblatt donosi z Budapesztu, 
że dr. Koerber, br. Cali i referenci fachowi przyja­
dą w czwartek do Bupapesztu celem dalszego pro­
wadzenia obrad nad taryfą cłową.

Wiedeń. Jutro, w środę, odbędzie się posie­
dzenie rady rainistoryałuej, przy współudziale wszy­
stkich ministrów, celem ustalenia budżetu i rozpa­
trzenia kwestyi rokowań ugodowych.

Wiedeń. Wiceprezydent Izby posłów Żaczek 
był w piątek i sobotę we Wiedniu i odbył z drem 
Koerberem dłuższą konforencyę.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 2 wrześnią.
M ia n o w a n ie .  |

Wiedeń. Wiener Zig . ogłasza: Minister oświa­
ty zamianował kustorza biblioteki uniwersyteckiej 
we Lwowie, dra Fryderyka P a p e e g o, konserwa­
torem w centralnej komisyi dla badania i utrzymy­
wania zabytków sztuki i pomników historycznych.

Ciągnienie losów.
B u d a p e s z t. Ciągnienie losów BaSilica. Głó­

wna wygrana 20.000 koron padła na seryę 5623 
nr. 94. Po 1000 kor. wygrały: s. 1739 nr. 49 i s. 
6884 nr. 74.

Ciągnienie losów węgierskiego Czerwonego Krzy­
ża. Wygrana 20.000 kor. na s. 5498 nr. 40; 2.000 
kor. s. 806 nr. 84; po 1000 kor. s. 1425 nr. 1, s. 
3893 nr. 39 i s. 6260 nr. 76.

S e rb sk o -c h o rw a c k ie  n ie p o r o z u m ie n ia .
Z a g rz e b . Przy wczorajszej demonstraeyi are­

sztowała polieya pewnego racicę miejskiego; wypu­
szczono go jednak zaraz na wolność. Wieczorem 
powtórzyły się demonstracye przed redakcyą dzien­
nika Srbobran. Polieya z białą bronią uderzyła na 
tłum. Wiele osób raniono. Zarządzono liczne are­
sztowania i przywrócono w końcu spokój.
Straż koronna w  p arlam en cie  w ęgierskim .

B u d a p e s z t. Magyar Orszag donosi, że sto­
sownie do życzenia kół parlamentarnych ma być 
parlament, z okazyi przesiedlenia się do nowego 
gmachu, wyjęty z pod kompeteueyi policyi stołecz­
nej, a straż bezpieczeństwa na terytoryum budynku 
parlamentarnego ma być poruczona straży koronnej, 
która pełni służbę przy węgierskiej koronie.

Straż koronna ma być odpowiednio pomno­
żona.

M anifestacya.
Tryest. Z okazyi zaknięcia obrad pierwszego 

kongresu katolików, odbył się tu wczoraj popołudniu 
wielki pochód, w którym brały udział liczne stowa­
rzyszenia katolickie, ogółem 5.000 osót^z chorągwia­
mi i kilku muzykami. Uczestnicy wznosili okrzyki 
na cześć papieża, cesarza i księcia biskupa pod któ­
rego pałacem urządzili owacyę. Książę biskup
nie wyszedł na balkon z powodu c i ą g l e  jeszcze trwa-
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jąeej choroby. Imponująca ta  manifestacya odbyła 
się w zupełnym porządku

M anew ry cesa?
Pola. Cesarz przybył tu wczoraj o godz. 1 

w południe, w towarzystwie arcyks. Rainera i świty. 
Na powitanie oddano salwy działowe, muzyka grała 
hymn ludowy. Po przedstawieniach władz przepłynął 
cesarz na łodzi portowej przez port handlowy i 
wsiadł w porcie wojennym na pokład jachtu „Mira- 
mar“, który o godz. 4 po południu odpłynął, aby 
koło Pizauo przyłączyć się do eskadry, która odbę­
dzie ćwiczenia.

Na stacyach, przez które cesarz przejeżdżał, 
zebrali się naczelnicy władz, duchowieństwo, stowa­
rzyszenia, młodzież szkolna i tysiączne tłumy ludno­
ści, które witały cesarza okrzykami dvio, evviva! Na 
wieiu stacyach wysiadał cesarz z wagonu salonowe­
go, aby przyjąć hołdy zebranych na dworcu dygni­
tarzy. Na innych stacyach, przez które pociąg 
dworski bez przystanku przejeżdżał w powolnym biegu, 
dziękował cesarz, stojąc w oknie, ukłonem wojsko­
wym za owacye.

Tryest. Wczoraj w południe wsadzono na czte­
ry okręty Lloydu, przeznaczone dla przewozu woj- 
sKa, artyleryę z działami, konnicę i piechotę. W ej­
ście na okręty odbyło się szybko, bez wypadku. 
Manewry na morzu zaczynają się w nocy atakiem 
flotylli torpedowej na eskadrę, eskortującą parowce, 
które przewożą wojsko.

U łaskawienie.
Sofia. „Agence telegraphiąue bulgare* donosi, 

że sułtan ułaskawił, z okazyi rocznicy wstąpienia 
na tron, około 20 Bułgarów, zasądzonych za prze­
winienia polityczne.

II. K. T.
Berlin, herliner Tabglatt donosi, że przeciw 

redaktorowi wychodzącego tu pisma polskiego Dzien­
nik berliński, Ludwikowi Wróblowi, wdrożono kroki 
sądowe o „podburzanie do gwałtów". Karygodnego 
czynu, o który go oskarżono, miał się redaktor do­
puścić rozpowszechnianiem niedawno skonfiskowane­
go śpiewnika sokolego.

E ksplozya na sta tk u  podw odnym .
Cherbourg. Na pokładzie łodzi podmorskiej 

nastąpiła wczoraj rano eksplozya. Kilka osób iniało 
zginąć. Szczegółów brak.

Cherbourg. Wybuch na łodzi podwodnej na­
stąpił wskutek elektrycznego zetknięcia się gazu, 
który wywiązał się z akumulatorów. W sobotę po 
naładowaniu akumulatorów zapomniano je przewen- 
tylować. Pewien marynarz odniósł ciężkie poparzenia 
na twarzy i rękach.

K a ta stro fy  na  m orzu.
Port Elisabeth. Wskutek gwałtownej burzy 

rozbiło się na mieliznach 11 okrętów żaglowych. 
Dwa pospieszne parowce miały pójść na dno.

Londyn. Według telegramów od agentów 
Lloydu z Port Elisabeth, orkan sroży się dalej. 
Telegram donosi, że nie 11, ule 17 okrętów żaglo­
wych i wiele mniejszych statków, zatonęło. Przy tera 
miała zginąć także znaczna liczba osób.

Pożar.
Szerencs. Miejscowość Hegyallja-Mad w ko­

mitacie Zetnpiin na Węgrzech, nawiedził wielki po­
żar. Spłonęło 100 budynków.

Strajki.
St. Etienne. Komitet związkowy górników 

departamentu Loiry uchwalił jednogłośnie, aby gór­
nicy w kilku miejscowościach departamentu przystą­
pili do strajku.

Znowu wybuch w u lkan u  M ont-Pelee.
Nowy Jork. W sobotę wieczorem nastąpił 

silny wybuch wulkanu Mont Pelee. Dwie wioski zu­
pełnie zniszczone. Około 200 ludzi utraciło życie.

K a ta stro fa  kolejowa.
Nowy Jork. Na kolei południowej kolo Ber- 

ry wykoleił się pociąg osobowy. Prowadzący pociąg 
i 15 podróżnych poniosło śmierć. Maszynista, palacz 
i około 25 podróżnych odnieśli rany.

P ow stan ie  w  W enezueli,
Nowy Jork. Jak donosi depesza z Willem- 

stadu, urzędownie stwierdzono, że 550 ludzi z woj­
ska wenezuelskiego, w pobliżu Bohumare, przeszło 
27 sierpnia na stronę powstańców. Ludzie ci upro­
wadzili generała' Castillo, jako jeńca. Żołnierze 
w liczbie 600, którzy chcieli przywrócić ruch na 
kolei niemieckiej z Caracas do Wenezueli, zostali 
pobici i odparci w okolicy Los Teąues, którą to 
miejscowość zajęli powstańcy.

Port of Śpain. Trzy łodzie działowe z 500 
ludźmi na pokładzie wypłynęły z Carupano, aby 
zbombardować miasto Cindad-Bolivar.

„Ira d ea su ltań sk le  w  sp ra w ie  A rm eń- 
czyków.

Konstantynopol. Wczoraj otrzymał ormiań- 
sko-gregoryański patryarcha Ormanian z pałacu Yil- 
diz wiadomość, że wydane zostało irade co do znie­
sienia wyjątkowych zarządzeń przeciw Armeńczykom. 
Równocześnie minister policyi zawiadomił patryar- 
chę, że na rozkaz sułtana nie będzie na przyszłość 
.zastosowywał wyjątkowych zarządzeń wobec Armeń­

czyków. Wobec tego cofnął patryarcha Ormanian 
swoją dymisyę. Równocześnie powołano patryarchę 
do pałacu sułtańskiego, aby odebrał irade, które bę­
dzie jutro publicznie odczytane.

Znam ienne przem ów ien ie.
Bourgoin. Na bankiecie, który się odbył 

wczoraj po odsłonięciu pomnika wojennego, wygłosił 
mowę minister wojny A n d r e 6 i powiedział między 
innem i:

„Imieniem ludu Republiki wzuoszę toast na 
cześć robotników francuskich.

Pragnę oświadczyć, że żaden z członków ga­
binetu nie boi p?ę odpowiedzialności za dzieło wspó­
lnie podjęte.

Rząd jest zdecydowany wyrwać robotników 
z tego wychowania, które przynosi szkodę duchowej 
i materyaluej wolności. Wychowanie musi być na 
wskroś świeckie, jeśli dzieło Republiki nie ma po­
nieść szkody. Pierwsze kroki w tym kierunku uczy­
nił Milleraud przez ustawodawcze uregulowanie 
strejków, a Waldeck-Rousseuu przez ustawę kon- 
gregacyjną.

Ks. Eulenburg.
Berlin. Dzisiejszy Local-Anzeiger potwierdza 

znowu wiadomość ę ustąpieniu ambasadora niemie­
ckiego we Wiedniu, ks. Eulenburga.

Wiedeń. Deutschnationale Correspondenz de­
mentuje wiadomość podaną przez Meraner Ztg., ja ­
koby niemiecka partya ludowa miała kupić Ostdeu- 
ische Rundschau dla Wolfa, który, złożywszy man­
dat poselski, objąłby redakcyę tego pisma. Wiado­
mość ta jest z gruntu nieprawdziwą, gdyż nawet 
żadnych rokowań w tej sprawie nie było.

W ie d e ń . Przybywa tu rumuński minister spraw 
zagranicznych w celu omówienia z ministrem hr. Go- 
łuchowskim sprawę traktatów handlowych i konwen- 
cyi wojskowej.

Bialogród (Stuhlweissenburg). Komendant 7 
pułku bośniackiego, pułkownik Antoni Schneider, 
przy przemarszu przez miasto zachorował wskutek 
upałów, w mieszkaniu swem w hotelu. Stan jego 
jest poważny. Przewieziono go do szpitala.

Kolonia. Według raportu policyjnego, nie­
prawdziwą jest wiadomość, jakoby greckiego następcę 
tronu okradziono na głównym tutejszym dworcu.

Londyn. Daily Telegraph otrzymuje prywatną 
wiadomość, że przy sposobności zjazdu Wiktora Ema­
nuela z Wilhelmem II. przeprowadził minister Pri- 
netti w Berlinie żądane przez rząd włoski koncesye 
w sprawie traktatów handlowych.

■ iiwam ii n i i tn

Wa tea tru .
(„Wdowa z M aldbaruopere tka  10 3 aktach Pawia 

Herce’go).

Libreto do przedstawionej wczoraj po raz 
pierwszy na lwowskiej scenie trzyaktowej operetki 
„Wdowa z Malabaru* przenosi słuchacza nie do 
Óliin, ani też do Japonii — jak się to zwykle dzia­
ło w sztukach tego rodzaju obliczonych na tani efekt, 
tkwiący w terenie egzotycznym — lecz do Indyi, 
krainy niemniej pobudzającej ciekawość, bo mało 
znanej publiczności teatralnej, rekrutującej się z mie­
szkańców środkowej Europy. Niezbyt wiele zyskali 
jednak pp. Cremieux i Deiacour, autorowie libreta, 
na wyborze tego terenu. Wyjeżdżając do Indyj ce­
lem wynalezienia środka ua non plus ultra egzoty- 
czność operetkową, zdołali jedynie wzbogacić siebie 
i nas przemysłem polegającym na indyjskim zwy­
czaju palenia wdów, i na tym fundamencie zbudo­
wali treść w całości dość ubogą do „Wdowy z Ma- 
labaru*.

Ponadto Indye, zdaje się, nie obfitują w szczę- 
śliwe temata dla operetkowych libreeistów, a treść 
utworu wczoraj wykonanego prócz wdowy przezna­
czonej na spalenie w niczem nie wykazuje charak­
teru specyalnie indyjskiego. Z małymi wyjątkami 
„wszystko to już było* jak mówi Ben Akiba w „Urie- 
lu Akoście*, a treść „Wdowy z Malabaru* w niczem 
nie odbiega od zużytego szablonu licznych dzieł i 
dziełek, zalewających ostatnimi czasy sceny operet­
kowe, zmuszając nas tem samem do użycia kilku 
szablonowych zwrotów, gdy chodzi o sprawozdanie 
z przebiegu wczorajszej premiery.

Muzyka Pawła Heiwego jest stanowczo lepszą 
od libreta, a tu i ówdzie zdoła nawet zainteresować 
słuchacza, zwłaszcza, że instrumentaeya bardzo umie­
jętna często szczęśliwie pokrywa braki głębszej, ory­
ginalnej inwencyi. Do piękniejszych ustępów zaliczyć 
wypada ansambl cliorainy w pierwszej odsłonie, i 
kilka piosnek, które kompozytor napisał dla przed­
stawicielek partyj sopranowych, Tata Lilii i Cocori- 
lli. Na uwagę zasługuje również pod względem mu­
zykalnym wkładka baletowa w pierwszej odsłonie 
(taniec wschodni układu p. Lehrera) napisana z wi­
docznym talentem. Wykonanie „Wdowy z Malabaru“ 
pomijając drobne usterki, nie przedstawiało nic do 
życzenia, chóry i orkiestra trzymały się dość dobrze, 
lepiej jeszcze wywiązali się niektórzy soliści ze swe­
go zadania.

Wymieniamy w pierwszym rzędzie świetną 
przedstawicielkę partyi tytułowej p. Kliszewską i 
arcykomicznego, doskonałego Nababa fp. Lelewicza). 
Słowa uznania należą się ponadto paniom: Łopatyń­

skiej, Łęskiej i Okońskiej oraz pp. Malawskiemu, 
Okońskiemu, Kratochwilnwi i Kicz-manowi. Wystawa 
operetki była bogatą i stylową, a całość wywarła 
na słuchaczach licznie zgromadzonych wrażenie do­
datnie, o czem świadczyły gromkie oklaski, rozbrzmie­
wające w sali po każdorazowem zapadnięciu kurtyny.

FR. NEUHAUSFR.

— Linia telefoniczna z Wiedniem była wczo­
raj nad wieczorem przerw ana, skutkiem czego nie 
otrzymaliśmy depesz telefonicznych.

—  Wiadomość osobista. Marszałek krajowy 
Andrzej hr. Potocki powrócił z Wiednia, a w sobotę 
wyjeżdża na kilka dui do Królestwa polskiego.

—  Sensacyjna wersya krążyła wczoraj po m a­
gistracie, mianowicie, że prezydent miasta, dr. Mała­
chowski, zrezygnował ze swej godności. Najprawdopo­
dobniej jest to plotka puszczona w obieg ze sfer, któ- 
reby sobie tego życzyły, a na której nie ma źdźbła 
prawdy. W każdym razie jednak notujemy ją  tutaj.

—  Umysłowo chorego jakiegoś człowieka przy­
trzym ała żaudarm erya za rogatką Gródecką, błąkają­
cego się w polu. Podał on, iż zwie się Mikołaj Jarem ­
czuk i je&t zbiegiem z ćwiczeń wojskowych. Przy 
przeszukaniu kieszeń jego znaleziono przekaz pocztowy 
z 1898 roku, opiewający ua 4 złr. 28 ct., a adreso­
wany do p. A. Fiukelsteiua przy ulicy Gazowej.

— Kto winien? Skutkiem notatki, umieszczonej 
w Nr. 423, zgłosił się do u&s p. Pinkas Seif z prośbą
0 sprostowanie, iż nie on wywołał wspomnianą aw an­
turę w ul. „Na błonie*, lecz przechodnie, których w li­
czbie czterech na wezwanie jego aresztowano, lecz po 
przesłuchaniu uwolniono. P. Pinkas Seif jest stroną 
skarżącą i pokrzywdzoną, ua dowód czego okazał nam 
podbite oko; czterech przeciwników jego jednak twierdzi 
stanowczo, że nie ten jest niewinnym, kto pierwszy woła 
policyę i że p. Seif wmieszał się do ich prywatnej 
rozmowy, skutkiem czego wywołał awanturę. Kto 
w tej sprawie zawinił, wyjaśni niezawodnie rozprawa 
sądowa.

—  Usiłowano otrucie. Żona lokaja, Kat. Szajna 
zachorowała ubiegłej nocy wśród nader podejrzanych 
objawów. Lekarz, zamieszkały w tym samym domu 
pod 1. 7 przy pl. Maryackim, wezwany do chorej, 
udzielił jej pierwszej pomocy przez wypompowanie żo­
łądka i skonstatował, że nastąpiło otrucie prawdopodo­
bnie przez zażycie siarkanu miedzi. Śledztwo policyj­
ne wykryło, iż Katarzyna Szajna jeszcze przed mie­
siącem nosiła się z zamiarem otrucia się, z ozem się 
oawet nie taiła praed domownikami, obeonie jednak 
nie chce się przyznać do popełnienia zamachu ua ży­
cie swe, nie mniej jednak także wytlómaczyć, skąd się 
wzięła truoizua w pożywieniu.

— Walne zgromadzenie towarzyszy kra­
wieckich odbyło się wczoraj wieczorem w sali b. 
teatru „Rozmaitości“ przy ulicy Jagiellońskiej, pod 
przewodnictwem p. Mięsowicza, a w obecności komi­
sarza rządowego p. Hierzyka. Na porządku dziennym 
była sprawa omówienia strajku, względnie bojkotu 
pracowni p. Mikulióskiego. Jak  wiadomo, robotnicy 
zaprzestali pracy w tej pracowni z powodu nadzwy­
czaj niskiej płacy przy wykonywaniu mundurów dla 
kolejowców, które to roboty objął p. Mikuliński imie­
niem korporaeyi krawieckiej.

I rzeczywiście, jeżeli prawdą jest, jak  referent 
sprawy p. Teller rzecz przedstawił, że p. Mikuliński 
za robotę 10 bluz, które biegły robotnik wykończyć 
może zaledwie aż w 6 dniach, płaci wszystkiego 7 ko­
ron, to jest to wyzysk godny napiętnowania. P. Teller 
podał zarazem do wiadomości, że w Krakowie płaca 
robotników przy dostawach kolejowych, również na 
akord obliczana, jes t bez porównania wyższą, a trud­
no przecie przypuścić, ażeby skarb kolejowy we Lwo­
wie najtaniej się ugodził. Strajkujący wysłali do p. 
Mikulióskiego deputaoyę, która zażądała zniesienia 
płacy na akord, a natomiast zażądała płacy dziennej,
1 to takiej, by robotnik dzieuuie zarabiał 2 kor. 20 h. 
do 3 kor. 20 hal., a to w miarę swej biegłości, lecz 
żądania te zostały odrzucone, a p. Mikuliński oświad­
czył, że co najwyżej poduiesie płacę z 7 kor. tygo­
dniowo na 7 kor. 60 h., jeżeli zaś robotnicy na to 
się nie zgodzą, odda swą robotę ua prowiucyę, która 
mu zrobi jeszcze taniej.

Wobec tego stanu rzeczy zachęcał mówca s tra j­
kujących robotników, by w strajku wytrwali, apelował 
do uczucia koleżeńskości robotników żydów, by nie 
przyjmowali roboty u p. Mikulióskiego, initno wzywa­
jącej icli do tego w żargonie wydanej odezwy pryn- 
cypałów żydów i wezwał wszystkich towarzyszy do ma- 
teryalnego i moralnego popierania bojkotu. Następnie 
p. Teller jak  i p. Mięsowicz, w dłuższem przemówie­
niu zwrócili się przeciw jednemu z tutejszych pism, 
które potępiło strajk  jako akcyę, skierowaną przeciw 
rozwojowi przemysłu krajowego a więc jako zdrudę 
sprawy narodowej, a zgromadzenie na wniosek p. Te- 
llera uchwaliło dwie rezolucye:

1) zgromadzeni w dniu 1 września 1902 towa­
rzysze krawieccy wyrażają oburzenie p. Mikulióskiemu 
z powodu stanowiska, jakie zajął w sprawie strajku, 
a sympatyę strajkującym , zarazem zaś 2) wyrażają 
przekonanie inne, aniżeli czasopismo Wiek Nowy, 
a mianowicie, że popieranie przemysłu krajowego nie 
polega na wyzyskiwaniu robotnika, lecz na odpowie­
dniej jego zapłacie i skróceniu, o ile możności, dnia 
pracy
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— W obronie wolności swej, zagrożonej przez 
aresztującego ją  policyauta stanęła energiczuie Rozalia 
Michaluk, mająca zakazauy pobyt we Lwowie. Ugry­
zła mianowicie policyauta w palec, podarła mu bluzę, 
oderwała guziki od niej, a w końcu „ujarzmiona** i 
prowadzona na policyę, wybiła szyby w szynku Te- 
uenbauma.

— W ystawa A. Gierymskiego. W sobotę o 
godz. 11-ej z rana, w W arszawie, w głównym salonie 
pałacu sztuki, komitet Towarzystwa sztuk pięknych 
otworzył zapowiedzianą wystawę pośmiertną dzieł Ale­
ksandra Gierymskiego.

Komitet Towarzystwa sztuk pięknych* pragnąc 
trwalszym pomnikiem uczcić pamięć znakomitego arty­
sty, postanowił z dzieł jego, znajdujących się w kraju, 
urządzić oddzielną wystawę i zebrany fuudusz za bi­
lety wejścia poświęcić na budowę pomnika, w przeko- 
nauiu, iż szerokie kola miłośników m alarstw a poprą 
słuszne w tym przedmiocie usiłowania kierowników 
tej instytucyi artystycznej.

Na wystawę złożyło się stokilkadziesiąt prac Gie­
rymskiego. Je st to jednak zaledwie cząstka dzieł zm ar­
łego artysty, wiele bowiem jego obrazów znajduje się 
za granicą, lub też w posiadaniu osób, które dla uie- 
wiadomyob przyczyn nie wzięły udziału w wystawie.

Na środku po prawej stronie na wzniesieniu 
umieszczono autoportret artysty, nad nim zaś biust 
jego brouzowy, po obu stronach stalugi palety i skrzyn­
kę z przyborami malarskiemi, którymi niegdyś przy 
pracy artysta się posługiwał. Całość otoczono roślinami 
i odpowiednią dekoracyą.

Miejsca boczue zajmują gabloty z ilustracyami, 
reprodukcyami drzeworytniczemi i fotografiami dzieł, 
których dla wystawy uie można było uzyskać. Przy 
gablocie po prawej stronie umieszczono duży portret 
powieściopisarza Artura Gruszeckiego, malowany przez 
Gierymsk.ego.

Trzy ściauy wielkiego salonu na dość znacznej 
w yso k o śc i zapełniono widokami różnych miejscowości, 
obrazami treści rodzajowej i krajobrazami.

Są tu prace, osnute na tematach swojskich, j a k : 
..Przystań pod Płockiem”, „Święto trąbek**, „Brama 
ua Starem mieście “, „Ulica Solec „Berlinki na Wi­
śle” , „Przystań na W iśle” i t. d.

Bardzo bogaty jes t dział widoków włoskich, ja k : 
»Wnętrze kościoła w Siennie” , „Villa Borghese w Rzy­
mie”, „Plac del Popolo*, „W jazd do willi Torlonia”, 
..Plac Dantego w W eronie”, „Katedra w Weronie**, 
* Motyw katedry w Siennie**, „Widok na W eronę”, 
„Most na Adydze”* „Groby Scoligherów** i t. d. Obok 
pomieszczono celniejsze widoki z Monachium i Rotenburga

Silnie uwagę widza przykuwają obrazy rodzajowe. 
Wymieniamy: „Wizytę w klasztorze**, „Koncert na bal­
konie przed dożą weneckim**, „Staruszkę przy um ar­
łym*, „W altanie”, „Przekupkę z pomarańczami** i w, i.

Listy z kraju.
Jarosław, w sierpniu.

{„Gwiazda*. — Wystawa. —  Szpital. — Drukarnia. 
Szwalnia. — Szkoły. — Poczta.) 

Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda” za­
mierza przystąpić do budowy własnego domu. Prze­
wodniczącemu stowarzyszenia ks. dr. Czoporowi udało 
się wyjednać u gminy miasta Jarosławia darowiznę 
placu pod budowę odpowiedniego, fundusze na bu­
dowę miały być zebrane drogą loteryi fantowej, na 
którą ministerstwo skarbu dało swe zezwolenie. 
Wśród ofiarowanych fantów znajduje się wiele o zna-

Nieszkodliwa...
T" Ob, proszę ja pana — mówiła, chwiejąc 

smutnie głową, sześćdziesięcioletnia panna Wiktorya 
Idzińska prawaziwy krzyż pański z tą Mary­
nią...

i  to od dwudziestu przeszło lat tak z nią cier­
pimy, najpierw wszyscy, a teraz ja sama... Potrzeba 
było nieszczęścia, że pojechała na nauczycielkę 
do tych państwa Jedlińskich na Podolu, — tu, na 
galicyjski111 Podolu, proszę ja pana... W sąsiedztwie, 
u jakiegoś wuja, «2y stryja, bawił ten Żytnicki, no 
i bywał tam we dworze... Miły, przyjemny człowiek 
— ale emigrant» bez grosza, bez stanowiska... Po­
kochali się,  ̂nawet się zaręczyli, bo państwo Jedliń­
scy patrzyli na to przez palce, bo Marynia bardzo 
dobrze uczyła i dzieci byjy njej przywiązane... 
Ale kiedy tutaj przyjechała i powiedziała o wszy- 
stkiem rodzicom, nieboszczyk tatko ani słyszeć o tein 
nie chciał. Żytnicki przyjechał też w parę tygodni, 
oświadczył się formalnie, oznajmił, że ma jakąś sta­
łą posadę we Lwowie — ale tatko, że to impetyk 
był wielki, o niczem słyszeć nie chciał. Powstał na 
niego, nawymyślał mu od bałamutów, uwodzicieli — 
i prawie drzwi pokazał...

...A Marynia po tern wszystkiem jakby nigdy 
nic... Da pan wiarę?... Ani łzy nie uroniła. Tyle tyl­
ko, że do tatki nie odzywała się wcale.

Wkrótce też wyjechała na inną posadę do Kró­
lestwa. I tam dopiero zaczęło się to nieszczęście... 
W kilka tygodni dostajemy list, że po nocach nie 
śpi, zachodzi się od płaczu, jeść nie chce, strasznie 
/mizerniała, a przy lekcy ach zaczyna pleść niedorze­
czności o Żydach, zbójach, Turkach i Bóg wie o 
czem... Powróciła do domu — ale iuż iakbv nie ta

cznej wartości. Losów jest jeszcze wiele do pozby­
cia, a cena 40 gr. jest każdemu dostępną. Wpraw­
dzie społeczeństwo nasze na każdym kroku jest na­
woływane do ofiarności i świadczy istotnie bardzo 
wiele, to jednak, jeżeli się zważy, że „Gwiazda” 
jest jedynem Towarzystwem, utrzymującem rękodziel­
ników przy wierze ojców, przy miłości kraju, wspiera 
podupadłych, to godziwem jest i słusznem, ażeby 
ludność kraju poparła dążenia „Gwiazdy*, a rozku- 
pując pomiędzy siebie losy przyłożyła, rękę uczynną 
dla dobrej sprawy.

Ministerstwo rolnictwa zwróciło uwagę swą na 
jarosławską wystawę drobiu, która się odbędzie 7 i 
8 bm. Ankieta przez ministerstwo zwołana ma od­
powiedzieć na szereg pytań co do należytego po­
parcia chowu drobiu, handlu i wywozu.

Chorzy oczekują otwarcia szpitala, gdzie już 
wszystko urządzono i przygotowano; nie można je­
dnak doczekać się sankcyi cesarskiej na przyznacie 
szpitalowi prawa publiczności i powszechności, bo 
referent w namiestnictwie dla wypoczynku po nie- 
przepracowanyra roku pojechał sobie na urlop. Tak 
więc sprawy pierwszorzędnej i ogólnej doniosłości 
przewleka się lekkomyślnie.

Dnia 15 września br. otwiera w Jarosławiu p. 
Wiśniewski ze Lwowa drukarnię. Ta druga drukar­
nia ma zapewnione warunki bytu, gdyż wiele zamó­
wień trzeba było oddawać do Przemyśla łub Lwowa. 
Do współki z księgarzem p. Meinhardtem, ma za­
miar p. Wiśniewski rozpocząć wydawnictwo czaso­
pisma miejscowego.

Za staraniem i inicyatywą ks. Wandy Czarto­
ryskiej, otwartą będzie tu 4 bm. szwalnia dla udzie­
lania bezpłatnej nauki szycia białego i kroju, tudzież 
robót ozdobnych miejscowym dziewczętom. Szwalnia 
będzie przyjmowała i zamówienia na roboty, przez co 
zapewni się pracowniczkom uczciwy zarobek.

Szkoła wydziałowa żeńska otwiera na rok bie­
żący dalszą klasę, dziewiątą, a szkoła realna klasę 
piątą. Napływ młodzieży jest niebywały, a do wielu 
klas zapisało się po sto i więcej uczni i uczenie. 
Wśród młodzieży widać wielu z dalekich okolic kra­
ju. Wszystko spieszy do Jarosławia, gdzie szczęśli­
wy skład personalu nauczycielskiego i dyrekcyi szkół 
średnich, rozgłośnemi uczynił je co do nauki i pe­
dagogicznego kierownictwa.

Wskutek rozwoju miasta, nieodzowną okazała 
się potrzeba kreowania filii pocztowych. Jedna filia 
ma być umieszczoną w rynku, druga na dworcu ko­
lejowym, wszystko to, dzięki staraniom starszego 
zarządcy tutejszej poczty, który z całą gorliwością 
popiera słuszne domagania się publiczności.

Na czem sypiamy i na czein spać powinniśmy ?
Dziwić się należy, jak mało i niedbale liczą się 

dziś z hygieną. Weźmy naprzykład pościel. Kto tu 
stosuje się choćby do najniezbędniejszych wymagań 
hygieny? Ze względu na to czujemy się w obowią­
zku poświęcić tej sprawie słów kilka.

Dawniej mniemali, że łóżko powinno być tak 
stawiane, by twarz śpiącego była zwróconą ku oknu. 
Dla zdrowia jednakowoż niema żadnej Jerozolimy 
lub Mekki, wszystko jedno, czy łóżko będzie obróco­
ne węzgłowiera na wschód lub na południe. Kieru­
nek ma tu ważne znaczenie tylko ze względu na 
bliskość ściany lub okna. Łóżko nie powinno być 
umieszczane zaraz obok ściany, gdyż w każdym po­
koju przy ścianie zbiera się warstwa nieczystego,

zepsutego, a zatem i niezdrowego powietrza; naj­
lepiej, by ono jednym końcem opierało się o ścianę, 
węzgłowiem zaś wychodziło na śrouek pokoju. Z dru­
giej zaś strony zważać trzeba na to, by łóżko było 
jak najdalej od okna. Wiadomo, że okno nigdy się 
tak szczelnie nie zamyka, by nie przepuszczało przez 
różne szparki powietrza; najnieznaczniejszy przeciąg 
łatwo może nabawić śpiącego reumatyzmu. Gdy cia­
sne mieszkanie nie pozwala na to, powinno się za­
stawić od okna ramę.

Fakt, że ludzie, zmuszeni w przeciągu kilku 
nocy sypiać byle gdzie i do tego w ubraniu, odpo­
czywają niezupełnie i ogólne zmęczenie potwierdza 
to w zupełności. Gdy zaś człowiek prześpi się w 
łóżku, czuje się silnym i zdrowym. Różnica taka 
objaśnia się ogromnem znaczeniem pościeli, która 
jest złym przewodnikiem ciepła i wpływa na krąże­
nie krwi. W ciepłej pościeli pory ciała naszego 
rozszerzają się i oswabadzają krew od różnych nie­
potrzebnych cząsteczek; wszystkie nieprawidłowości 
w cyrkulacyi krwi i ekonomii ciepła organizmu, wy­
tworzywszy się w przeciągu dnia, w nocy, w ciepłej 
atmosferze pościeli znikają, nerwy odpoczywają. 
Lecz dla tego, by pościel mogła odpowiadać tym 
wszystkim wymaganiom hygieny, będąc złym prze­
wodnikiem ciepła, powinna ona dopuszczać do ciała 
naszego powietrze.

Powietrze gra tu bardzo ważną rolę. Niezbę- 
dnem jest, by ono przewietrzało ciało i wszystkie 
części pościeli. Lecz wpierw powinno się ono ogrzać, 
gdyż w przeciwnym razie może się to źle odezwać 
na zdrowiu śpiącego. Zdrowie wymaga zatem, by 
powietrze miało przez całą noc dostęp do naszego 
ciała. Gdy pościel składa się z materyałów, nie 
przepuszczających powietrza, lub gdy wogóle dostęp 
ten jest ograniczony, wtedy para, zebrawszy się w 
znacznej masie i nie znajdując ujścia, podnosi szyb­
ko temperaturę pościeli. Rozumie się, że mowa tu 
o świeżem powietrzu, które ma odpowiednią ilość 
tleuu i nie jest zanieczyszczone niezdrowemi gazami.

Ze względu na to wszystko, każdy, dbający 
o swe zdrowie, obowiązany starać się, by jego po­
słanie, choćby w głównych tylko zarysach, nie uchy­
biało tym warunkom. Przedewszystkiein nie powin­
niśmy sypiać na pierzynach, które źle oddziaływują 
na organizm, lecz na materacach odpowiedniej gru­
bości. Łatwo się przekonać, że mając pod sobą 
cienki materac, ciało nie może się ogrzać. Wynika 
to z tego, żo w pościeli wytwarza się dosyć silny 
prąd powietrza, przechodzącego przez materac; gdy 
tenże jest zbyt cienki, powietrze nie ociepla się od­
powiednio. Prądu tego nie odczuwamy, gdyż tem­
peratura w pościeli jest zwykle jednakową. Wielu, 
chcąc się zabezpieczyć od tego, podkłada pod ma­
terac lub siennik deski. Nie jest to hygienicznem, 
gdyż drzewo prawie że nie przepuszcza powietrza. 
O prawidłowej wentylaeyi w takim razie i mowy 
być nie może.

W końcu nadmienię, że pościel powinna być 
umiarkowanie miękką i ciepłą, do czego w zupełno­
ści można dojść używaniem materaców. Przykrywać 
trzeba się tak, by nogi były najlepiej rozgrzewane; 

, brzuch zaś i pierś nie potrzebują tyle ciepła, zakry­
wać się jednakowoż wypada kołdrą pod samą szyję. 
Co do głowy, powinna ona spoczywać w lekkim 
chłodzie na poduszkach, wypchanych nie puchem, 
lecz końskiig włosem, który nie daje tyle ciepła, co 
pierwszy.

sama... Ciągle podniecona, opowiadała o wojnach, po­
żarach, Turkach, Szwedach, do tatki nie mówiła ina­
czej, tylko „panie Piotrze” — i unikała go ciągle. 
Straszne przeżyliśmy chwile...

Tatko tak się tern zgryzł, że w oczach zaczął 
niknąć i w pół roku umarł. Oddaliśmy Marynię do 
szpitala, ale niewyleczona wróciła. Tatki już nie za­
stała, ale ani razu nie spytała o niego, nawet 
w chwilach przytomności.

...I odtąd ciągle taka, jak ją pan widzisz. Ni­
by to szydełkiem robi, a ani jednego oczka nie za­
ciągnie; niby to przegląda książki i zadania i przy­
gotowuje się do lekcyj, na które, zdaje się jej, że 
panny co tylko nie przyjdą. Bywają takie dni, że 
nic nie chce jeść i ciągle płacze. Pytam, o co jej 
chodzi, czemu się tak żali, ale słowa z niej wydo­
być nie mogę. Gdy ją to ominie, albo wraca do swo­
ich zadań i książek, do szydełka, albo majaczy o 
wyprawie, spodziewa się sukni ślubnej, pyta się o 
obrączki, albo jest niby mężatką — i... proszę ja 
pana, aż mówić nie wypada... Ot, nieszczęście, krzyż 
pański... A każdego rana, to już jak amen w pacie­
rzu, wojna ze mną o mieszkanie. Ona, pani Żytni- 
cka, nie będzie mieszkać .w tej jednej stancy i ; wy­
prowadzi się, najmie dwa lub trzy pokoje, bo mąż 
takiej ciasnoty nie znosi, niema gdzie postawić 
swego łóżka ani biurka. Bywały tygodnie, że każ­
dego wieczora kładła się spać na podłodze, a łóżko 
zostawiała dla „męża”... Wyrzuca mi, że klucz od 
pokoju noszę w kieszeni, żo ją więżę, nie chcę pu­
ścić do niego, i tak w kółko, bez końca...

...Może pan myśli, że ze złego serca trzymam 
Marynię w zamknięciu? Uchowaj Boże! Przed czte­
rema laty jeszcze wychodziłam z nią na spacer, ale 
jak rai raz uciekła, to nie znaleźli jej, aż na drugi 
dzioń gdzieś pod Bielanami. Zaszła do jakiegoś 
dworku, zobaczyła dzieci, usiadła do stołu i zaczęła 
Je wołać do lekcyi... Teraz słabsza jestem, nie zdo- £

łam jej utrzymać, a nie mam na opłacanie człowie­
ka, coby ją prowadził... Gdy mama nieboszczka żyła 
jeszcze, było mi lżej, ale od jej śmierci samej je­
dnej z Marynią okropnie... Brat z Wiednia przysyła 
nam na utrzymanie — i tak męczę się z nią z dnia 
na dzień... Nieprzyjacielowi nie życzyłabym podo­
bnego losu. Straszna rzecz, ciągle tylko z tą biedną 
chorą... Żal mi jej i kocham ją  bardzo, bo przecie 
siostra, ale, proszę ja  pana, tyle lat, tyle latl

A ta, o której była mowa, siedziała przy za- 
kratowanem oknie przed okrągłym, orzechowym sto­
likiem, ze zwitkiem bawełny w rękach i z szydeł­
kiem, którem pierwszego oczka zrobić nie mogła. 
Blada i przerażająco chuda, z zapadniętemi skronia- 
mi i oczyma w dołach, w czarnym staniku, uwydat­
niającym płaską pierś, milczała nieprzerwanie. Po­
ciągła, szlachetna twarz, z regularnymi łukami brwi, 
nosem prostym i drobnemi ustami, nosiła ślady inte- 
ligencyi i niepospolitej niegdyś urody. Dzisiaj był to 
szkielet obleczony pożółkłą skórą — szkielet, który 
jednak oczekiwał na ślubną suknię!!

Pożegnawszy się z panną Wiktoryą, przystą­
piłem do niej i wyciągnąłem rękę. Nie podniosła 
głowy, ani się nie poruszyła. Dopiero, gdy stanąłem 
w oknie tuż przy jej stoliku i zasłoniłem światło, 
przerwała swą marną, nigdy nie zaczętą robotę i 
utkwiła we mnie duże, czarne oczy, patrzące z swych 
dołów, jak z grobu. Było to spojrzenie nieme, mar­
twe, bezgranicznie spokojne i tym spokojem przera­
żające. Bezdenny smutek przywarł do tych biednych 
oczu na zawsze, niby wieczna żałoba po życiu, po 
szczęściu, po nadziei...

— Dobranoc pani, panno Maryo, odchodzę. 
Czemu pani taka milcząca? Czy to ładuie do sąsia­
da ani słowem się nie odezwać?

Milczała, spuściwszy głowę.
__________  (Dokończenie nastąpi)
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handlowe*
Z targu pieniężnego.

W f c d e ó ,  1 ■września. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. negowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 688*75:
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 736*—, A kcye anglo- 
banku 277*50, Akcye Unionbanku 539'—, Akcye Landerban- 
ku 422*40, Akcj-e Bankyereinu 454*50, A kcye Bodencredit 
928-—, Akcye gal Banku hipotecznego 538'—, Akcye kolei 
państwowych 717*75, Akcye kolei południowych 72 —, A kcye  
^ramway A. — , B. •—*—, Akcye kolei Elbethal 467*—, 
Akcye kolei półn. 5740, A kcye kolei czerń. 567*—, Akcye 
Alpiny 391*50, Akcye Rima Muranyi 504*—, A kcye Prag. 
Towarzystwa żel 1515'—, Akcye Fabryk broni 328*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 311*50, Oblig. węg. ind. 97*60, Renta 
majowa 101*80. Austr. Renta koronowa 100*05, W ęg. Renta 
koronowa 97'90, 56 1. L isty Tow. kred.ziem. 96*40, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4V-2 proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 proc. listy Banku hip. 96*50, 4J/2 proc listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 99*25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 9rr50, 4 
pro, pożyczka m. Lwowa 94 50, Losy tureckie 116'25, Marki 
117-02 Ruble 253*25, Kredyty —* - ,  Alpiny —*—, W ęg. 
kred. —*—, Unionbank —*—*, Koleje państw. —*—.

U sposob.: silne. Kredyty w skutek Berlina wyższe.
B e r l i n ,  1 września. Przy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 217*25, Staatsbahny 154*—, Disconto Co- 
mandit 188.10, Berlin Tow. handl. 157*90, Laura 203*60, Bo- 
kumery 188*10, Kolej półn. wschodnio-Pruska 80*40, Rubel 
za gotówkę 217*—, Kolej warsz.-wied. 181*75, Kolej morza 
śródziemnego 89 25, Kolej Meridionalna 129*75, Losy ture­
ckie 122*75, Renta włoska — *—, „Harpener" kopalnia w ę­
gla 167*75, Kolej Marienburg-Mławka 75 —, Konsolidacya 
335*— Lombardy 18-90, Kolej Henry 98*—, Niem iecki bank 
narodowy 117.— , Kanada Proferred 138*75, Akcye żeglugi 
hamburskiej 109*40, Kurs warszawski — .

B u d a p e s z t ,  1 września. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 121*10, W ęgierska renta koronowa 97‘90, 
W ęgierski bank kredytowy 736*50, W ęgierski bank dla 
przem. i  handlu 33*—, Węg. bank hipoteczny 480*50, W ęg. 
bank eskontowy 468*50, Austryacki bank kredytowy 687*75; 
Rima Murany 504*—, Budapeszt kolej miejska 639*—, Kolej 
południowa ‘71*50, Austr.-węg. kolej Państw. 717*—.

Tendencya silna.
B e r l i n ,  1 września. Wczorajsza giełda w ieczorna: 

4 proc. w ęgierska renta złota 102*10, W ęgierska renta ko­
ronowa 98*40, Austr. akcye kredytowe 217*25, Staatsbahny 
154.— Lombardy 18 90, Disconto Comandit 188*10, Ruble 
217'—. Tendencya silniejsza.

F r a n lŁ fu r t ,  1 września. W czorajsza giełda w ie­
czorna : Austr renta papierowa 102*20, Austr. renta srebrna 
162*10, Austr. renta złota 103 80 Austr. akcye kredytowe 
217—| Staatsbahny 154*10, Lombardy 1 9 —, 4 pr. austr. renta 
koronowa — *—. Tendencya silna

Marafoiir£G 1 września. Wczorajsza giełda w ie­
czorna: Austr. renta srebrna 1 0 2 —, Austr. akcye kredytowe 
217*30, Losv* z r. 1860 — *— , Staatsbahny 153*75, Lombardy 
18*75, ’ Austr. renta złota 103*60, W ęgierska renta złota 
102*30.

Tendencya silna
P a r y ż ,  1 września. W czorajsza giełda w ieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 84*32, Credit foneier 574*—, 
Bank ottomański 738*—.

Tendencya silna.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  1 września. Pszenica na paźdz. 6 63 

do 6*64, Pszenica na kw iecień kor. 6 96 do 6*97, Żyto na 
październik 5 93 do 5*94, Żyto na kw iecień 6*15 do 6*16, 
Owies na październik 5*76 do 5 77, Owies na kwiecień  
— do — , Kukurudza na sierpień 5*40 do 5 41 Kuku- 
rudza na maj — do , Rzepak na sierpień — *—

Pięknie

O d pow iedz ia lny  re d a k to r :  

J ó zef Z iem biński.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

K O R E S P O N D E N T K I IN SE R A T O W E
które nabywać można w Administracji, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 6 0 , 9 0 , 120, 
150, 1 8 0  halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
skiem o 10, 15, 2 0 , 2 5  lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego“ 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

iesienia osobiste.
|P>ierws2;y krajow y za- 

kład w yro b u  g o r s e tó w , 
L w ó w , Ja g ie l loń ska  2, I. p.

6562

T T r z ę d n ik  w sile wieku, 
w  przystojny, korespondo­
wałby z panią, której samot­
ność się przykrzy. Łaskawe 
zgłoszenia B. B. 40, Lwów, 
poste restante. 8117 1

ra n in a  ma list na poczaie 
poste restante. 8111 1

Du s iu !  List na poczcie pod 
Twemi literami. Twoja.

8108 1

Ożen ię  s ię  z p an n ą  która 
mi dopomoże do osiągnię­

cia posady urzędnika podatko­
wego. Mam wymagany egza­
min i studya. — W ładysław  
Lwów, restante. 8124 1

Skozmaite.
Do w y n a ję c ia  przy ul. Ko­

pernika 38 parter: 6 po­
koi, przedpokój i kuchnia. I. 
piętro 8 pokoi, 2 przedpokoje 
i kuchnia. 7881 4—2

W yrabiam pożyczki
urzędnikom państw, od 

XI. r. za kondyktem i bez. Ofer­
ty pod „Dogodny kredyt" Biuro 
dzienników Buchstaba, ulica  
Karola Ludwika. Na anonimy 
się nie odpowiada. 8041

P A T E N T Y
na wynalazki w yjednyw a: Mię­
dzynarodowe Biuro patentowe. 
Lwów, ulica św. Mikołaja 20.

7257

Praw n ik  (mundant) z półto­
raroczną praktyką poszu­

kuje zajęcia biurowego lub 
lokcyi. Lwów. Poste restante. 
In du s trya . 8028—3 -1 .

f e

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminu na jednorocz­
nych ochotników ([Intel- 
l igen zp ru fu n g)  rozpoczy­
na się z dniem Igo w rze­
śnia b. r w wojskowej 

szkole przygot.
S t Dobrowolskiego 

L w ów , ulica P o d le w - 
sk ieg o  1. 9.

Objaśnienia i wykaz 
uczniów aprobowanych na 
żądanie. 7995 3—2 I

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

M i e r o  s p r z e d a ż y _ _ _
Słowa P o M ie a o

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Giąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie". Cena 1 kor.

A. G ru szeck i:  „Większością", cena 2 kor. w  ©p. 2*60 
W a cła w  G ą s io r o w s k i : „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
W ies ła w  S c lavu s:  „Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.

Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie.

B
Przewodnik kąpielowy.

£ łr l "NT c m  l i  o  i m  Willa Wanda, Dom polski w po- 
CtU. 1 \  c i  l i  II  U l  LII bliżu źródeł, wygodne i piękne 

mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska. — Zgłoszenia: Bad Nauhoim, 
Willa Wanda, Cąrlstrąsse 27.

w o n  i 07 zdrójowo-kąpielowy i klimatyczny.
Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 

jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę mi­
neralną, sól, ług i namuł przyjmuje i w yjaśnień udziela 
DyreŁ^cya Zakładu zdrój owo-kąpielo w ego w  Iwoniczu.

K OGJOW ^ z^ aj no'ćyetetyczna lecznicza dr. A. Tar- 
U o U  V* nawskiego w Kosowie (za Kołomyją, stacya 

koi. Zabłotów) otwarta do końca października.

L l l h i p r i  KąP* siarczane w pobliżu Lwowa. Najsil- 
U U 1 C 1 I  niejsze wody siarczane na kontynencie. Ką­

piele borowinowe. Dział bydropatyczny. Leczenia elek­
trycznością, masażem, inhalacyą. Otwarcie sezonu 20 
maja. Na żądanie przysyła Dyrekcya prospekty gratis

Naj silniejsze w Europie uzdrojowisko 
siarczano-m ułowe dla reumatyków, 

w  cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w  podagrze i w  ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

Zakład kąpielowy, siarczany i borowi­
nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

pociągi 4 razy dziennie tam i napo wrót. Zaldąd od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

T)ustomyty
JL  pociągi 4 raz-v

- J - }  a lą lz '* }  Najsilniejsza solanka jod i brom, zawierająca.
C iu ra ch  Zakład zdrojowy położony na słonecznej 

JL w yżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informacye udziela na żądanie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w  Rabce.

8*7DWA  W n i P P  Zakład zdrojowo-kąpielowy, pierwszo- 
źjkjMjOj W l l l L d  rzędna stacya klimatyczna. Urządzę' 

nia postępowe.^ D esinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informacye udziela  
Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.

W skazania: Reumatyzm, podagra,
choroby nerwowe i pęcherza, astma, 

ischias, choroby kobiece, sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu w ysyła na żądanie Zarząd.

rpruskawiec
J L  ischias, chorob-y

Nasi Prenumeratorzy 6699

mogą nabywać po cenie znacznie zniżonejw Administracyi 
„Słowa Polskiego44 następujące wydawnictwa:
Romanowskiego Mieczysława, Poezye, jedyne zbio­

rowe wydanie, zebrał i ułożył Jan Amborski, 4 tomy, 
przeszło 1000 stron druku, zamiast 14 40 kor. 4 ‘— 

Sewera, Szkice z Anglii, 2 tomy, . k. I 1— 
Wacław Gąsioroioski,  Huragan, powieść histo­

ryczna, 3 tomy, zamiast 6 koron tylko . k. 4 ‘— 
Czytelnia Polska, 14 tomów, zamiast kor.

8 .4 0  t y l k o ........................................................................... k. 3 ‘—
Koszta przesyłki 72 h. Za zaliczką nie ekspedyujemy

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 30 sierpnia 1902 r.

o ile  inacze j n ie  p o d an o  ob liczone  są  za  100 
i  nom inalne j w arto śc i i za gotówufc -----

• i. ' L__  OfOgólny dług państwa.
mlity dług p a ń stw a
a n k n o tach , m a ]—lis to p ad  . .

in ty —sie rp ie ń  .
ebrz«»r s ty cz e ń —lip iec  . . . .  

jtw iec ień —u a z d z ie rm t
r z ro k u  1854 p o  ‘250' zł. m .

1860 „ o00 zł. w. a.
* 1860 .  100 zł, „ » • • 4
* 1864 „ 100 zł. „

1864 „ 50 zł. t  - • • .
y zas ta  w- dom en  p a ń s tw  120 zł. o
iłuo państwa krajów koronnych.
rad z ie  p a ń s tw a  rep re zen to w an y c h . 
Br. re n ta  z ło ta  w olna od pod. . . 4 

„ w w al. K or. w. od pod. . 4
„ inw est. wol. od pod. . • o /*

O bligicye kolojow t.
A rcvks. A lb rech ta  w sreDrze . 4 

ces. E lż b ie t jN r  zlocie w. od p. 4 
ceBarz. F ran c . Jó ze fa  w sreo  . c 
A rc. R ud. w. K. wol. od pod. 4 
ces Elż. 200 zł. m. k. za sz tukę  o 
K a ro la  L ud. 200 zł. m. k. ,  0
Obligacye pierw szeństw a kolejowe, 
si A rcyks. Alb. 300 zł. w sreb. . o

200 zł. w  złocie . o
c z e l  Em . 1885 200. 1000, 5000 zł. 4 

1895 400. 2000. ICKjOOK. 4 
B ukow ińsk ie j lokal. 400 K or. . • 4 
K a ro la  L u d w ik a  sreb r. . . . • -4  
L w ow .-C zer.-Jask ie j E m  1094 * 4
Mug państw, kraj. kor. węgier.
ie r s k a  re n ta  z ł o t a ..................... - i

re n ta  w. K or. w o lna  od pod.
:. re n ta  w. K or. r r . » 
rczka  koL z r. 1889 w złocie . 
rezka kol. z r. 1889 w sreb rze  . 

ob ligacye  p ro p in . w. a. . . .
„ p rem . reg . C issy . .

;! p o żyozka  p rem . po  100 zł. . .

gacye ln a e m n izacy jn e  h ipo teczne
K roacy i i S ł a w o n i i ..................4*6o

P ro p in acy ju e  w ol. od  pod. . . . 4
(ierskie ob ligaoye b i p . .................4
aeyi i  S ław onii oblig. b ip. . . . .  4

Inne publiczne pożyczki.
ro żk a  reg . D una ju  z r. 1 8 7 8 . . .  5 
, , P z r. 1899. . .4
„ k ra j. B ukow iny  z r. 1893 . • 4
prop. Bukowiny......................5
p o t .  k ra j. z r. 1890 .........................4

°/ó fi płacĄ-jZądają

4
4
3 Vs
4 «/*
4 1/2 
4 V* 
4

101
1

8oji 10-2
101 80'* 102 -
101 70 101 90
101 70 ■ 101 90
190 \ 193
152 25Ż 153 25

1 lSb 90( 188 90
250 _ 252 50
250 .. . ! 252 50
302 — : 301 . . .

121 50 121 70
100 15 100 35
91

91
70

99 60i 100 60
118'!40* 119 40
126
99

50
50

; 127 
'! 100

50
50

509 - 512 —
— _ !

I  - —

110 _ j _

99 !  100 20
99 SOI1100 50
99 i ICO - -
99 35; 100 3ó
99 20i5 10020

121 15j 121 35
98 „J 1 98 20
90 80;' 91 —

119 35i 119 45
99 9ó;1 100 ( _

162 | 163 75
204 206 50
204 50I 206 5u

101 101 50
100 e d J 101 6ó
97 60 98 60
98 99 —

107 _ 108 _
99 75 100 75
97 40 97 80

103 25 104 25
97 10 98 10

Gal. obi. p rop . z r. 1839 . . . .  
Poż. m ia s ta  L w ow a z r. 1896 . 

r T> z r. 1900 .
r W iednia, z r. 1874 . 

R en ta  w ło sk a  za  100 l ir  . . .  . 
Poż. h y p o t. B u łg a ry i z r. 1892

. 4

. 4

.4  1/2

.6

Listy zastawne
. (O bligacye hipoŁ  i  l is ty  dłużne). 

A ustr. zakł. k red . ziem s. los. w  50 1. 4
B uków . zakł. k red . z i e m s k i .................. 5

.................. 4
Gal. akc. b. h, z lOria p r. L w  39Va 1. o 
Gai. „ n u  los w  50 la t. . . . 4 :
G ai. r „ ,  los w  60 lat. . . .  4
Gal. Tow. k red . ziem . los w  56 la t  . 4 
Gal. „ „ „ r w 41 la t  . 4
Gal. „ r n daw n. em is, . . 4
Gal. „ - r P ° 200 Kor. . . .  4

r „ zw r. w  57lh  L . 4 
oblig. kom un . 2 em is. . . 6

B anku  
B anku
B anku  „ „ „ , , _  ,
B an k u  „ „ r ^ e?I*,,*; w *
B anku  r r kol. 1. w* £>7 - 4
A ustr. węg. B an k u  los w  40l/a L . . 4 
AuBtr. T „ los w  50 L . « • .4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olej półn . ces. F e rd , em. z r. 1886 . 4 

„ ,  ,  ,  1887 .4
„ „ .  „ 1888 • 4

.  « 1891 . 4
n . r « ;  r 1888.. 4

„ L w ów -C zem .-Jassv  18&4 p. 10°/o 4 
,  r r 1384 . . . .  4

Gal. kol. loka lne  w s c h ó d . ...................... 4
W ee.-G aL ko lej em. 1870 • .................. 5

„ „ „ 1878  6
I l T. . 1 8 8 7 ......................4

Lo3y procentowe, (za sztukę)
A ustr. Z akł. k re d y t, obi. p r. em. 1880

po 100 zł. w. a .....................  3
„  „ „ em. 1889 po  100 zł. w. a. . 3 

Tow. ż. n a  D un. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
U reguL Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
W ęg. b a n k u  h ip. p r  L z. po 100 zł. w. &. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po  100 zł. m. k. 4 
Poż. r ,  p o  50 zł. w. a. 4
Poż. se rb sk a  p rem . po  100 i r ................. 2
T u reck ie  obL p rem . kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap e sz teń sk ie  B asiiica  po 5 zł. w. a. . 
Z ak ł. k r . d la  b and . i  p rz . po  100 zł. w. a.
C la ry  po  40 zł. m . k ...........................................
P o ży o zk a  m . In s b ru k u  po  20 zł. w. a . . . 
Poż. p re m , m ias. K ra k o w a  po 20 zł. w. a.

„ „ L u b ian y  po  20 zł. .
O fen no 40 zł. w. a . .....................................

I 991

S j

99 60
93 94 80

100 101 60
m

Ę
123 00 :

109 70j 110 70

98 201 99 20
104 051 104 75
97 501 07 75

110 ! 110 70
100 30I 100 50
96 ___ 96 ó0
96 _1 96 80
97 50 —

1 — —
U - i - —

! 101 102 _
97 ” l 9? /O

K>2 25j 102 95
:j 100 60 101 60

' & i 98 —
96 75;! 97 70

100 ■25)i 101 25
100 Ą 1101 25

101
1

■25i! 102 25
101 30

70,
102 30

1 100 1 101 70
100 85 101 85
101 1101 70
91 60

35
i 92 60

98 99 35
—. __ --

108 109 __
i 108 _ 109 __

98 3J 99 30

266 268
265 _ 265

| -- __ -- _
284 — 287 _

-- — -- _
230 __ 250 __
254 - 260 __
89 — 91 50

113 25 114 25

427 — 431 50
19S — 202 —
82
75
74

192

84
77 
77 

1 200

50

50

., w ęg. row , po' 5 zł.

jtoz. p r. m . s iam sia w o w a  po zi. . . .  
K om u n a ln e  m . W iedn ia  z r. 1874 po 100 zł

Akcye Przedsiębiorstw transportów.
B uk. koL lok. akc. p ie rw . 200 z ł...................

,. ,, ak cy e  z ak ład  200 zł. . . .
A u str. Tow. żegl. n a  D una ju  1500 K or.
K oiei półn . cos. F e rd y n . 2100 K or...............
K o łom yj, kol. lok. (akc. pierw .) 200 zł. . 
KoL L w ów -B ełzec (akc. p ierw .) 200 zł. .

L w ów -G zem .-Jassy  200 z ł......................
w schodn.-gal.-iokaln . 200 z ł...................
pań stw o w y ch  200 zł. — 500 f r ...............
po łudn iew ej 200 zł. =i;500 f r .................
węg. gaiicy j. lokai. 200 z ł.......................

Akcye banków (za sztukę)
B anku  A ng io -austr. 240 K o r...........................
P esz t, b a n k u  h and l. 1000 K o r.........................
Z ak ład  k red . d la  h an d lu  i p rzem . 320 K or.
W ęg. b a n k u  k red y t. 400 K o r...........................
D om o au str . tow . esk. 400 K o r....................
Galie, b a n k u  b ipo tecz. 400 K or....................
Galie, b a n k u  d la  h a n d lu  i przem . 400 Kor, 
B an k u  d la  k ra jów  k o ro n n y c h  400 K or. . .
B anku  A ustro -w ęg . 1400 K o............................
B anku  Zw iązków . (U nioubank) 400 K or. .
Czesk. b a n k u  zw iązk. 200_ K o r.......................
Z ivnostenska  b a n k a  200 Ko r . . . . . . . .

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. k opalń , w ęgla w  B riis  100 zł. . . .
Galie. k a rp . n a ft.  tow . 500 K o r......................
A ustr. tow . góm ioze  A ip ine  100 zł. . . . 
P razk ie g o  tow . żeiazn . p rzem . 200 zł. . •
Scnodnicy  500 K or...............................................
T u reck . zarz. ty to n ió w  500 fran k ó w  . . • 
T rifa l tow . kop. w ęg la  70 z ł...........................

W e k s l e .
(Czeki, dew izy  k ró tk o  te rm ,) /O 

B erlin  i n iem . m . bank . za  100 m a re k  4
L o ndyn  za  10 fu n tó w  sz te r ........................ 4
P a ry ż  i fran e n sk . m . bank . za 100 f r , . 3 
P e te rsb u rg  i W arszaw a  za 100 ru b li . 5 1/2 
W łosk ie  b an k . za  100 lirów  . . . • • . 6

W a l u t y .
D u k a t c e s a r s k i ..................................... ....
20-franków k& ................................. .... ...........................
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k  . . 
W łosk ie  b a n k n o ty  za  100 lir  . . . . .  . 
R nb le  b a n k n o ty  za  100 r u b l i ....................

190
54
97
75

235
77

264

424

400
363
938

5730

434

277
2600

482
r38
334

1586
510
248
2c7

725 -  
883 -

28
79

238
82

274

428

— 406
36/ 
939 

o760

bO

390
1510
1030

393

116
239
95

94

11
19
23

116
94

253

79

730
895
391

1522
1050

397

50

50

76

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej

Lwów, dn ia  1. w rześn ia  1902.

I. Akcye za sztukę.
B an k u  h ip o t. galic. po 200 zł. (400 K.)

Bx d iv idende  20 K or..................................
B an k u  galic. d ia han d lu  i n rzem y słu

po zł. 200 (400 K o r . ) .................................
K oiei gai. K ar. L ud. po 200 zł. m . k . . . 
K olei L w ów -C zern -Jassy  po  200 zł. w. a,

w s reb rze  (400 K o r . ) ................................
G arb . w R zeszow ie po 200 zł. (400 Kor.) . 
F a b ry k i w agonów  w S anoku  p rz ed tem

L ip ińsk iego  po  500 K o r............................
Tow. d ia  galic. p rzodsięb . e lek try czn y ch  

•woa. po 200 zł. (400 Kor.) .  .................
II. Listy zastawne za 100 K .

d o z  k u p o n u  b ieżącego  
B an k u  h. g 5% w."a. wyi. z 10°/. . . . .
B an k u  h. g. 41/2°/0 w. a. los w  50 1. . . .
B anku  h. g. 4°/o „ „ los w  60 1. po  200 K,
B anku  k ra j 41/2°/'o w. a. los w 51 1...............
B an k u  k ra j. 4°/o w. a. los w  57 1..................
Tow arz. k rou. gal. ziem . 4°/o (1 emis,) . . 
T ow arz. k re d y t, galic. z iem sk. 4% los

w 41% l a t .....................................................
„ 4°/o los w 56 l a t ..........................................

III. Obligi za 100 K .
bez k u p o n u  b ieżącego 

G alic. fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fund . p ro p in aey jn y  5% w. a. 
K om u n a ln e  B an k u  k ra j. 5% 2 em isya

„ ,* 41/2°/o 3 em isya  .
,. „ 4% 4 em isya  . .

K olej loka in . w sch. 40/0 po 200 K or. . . 
P o ży czk i k rajow ej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
P o ży czk i k ra j. 4% po 200 K. z r. 1893. . 
P o ży czk a  m iasta  L w ow a 4% po 200 K or.

„ „ 4V2% po 200 K or,
IV. Losy.

M iasta  K rak o w a  po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
M iasta  S tan is ław o w a po 20 zł. (40 Kor.) .

Y. Monety.
D u k a t c e s a r s k i ............................................   ,
2 0 -f ra n k ó w k a ........................................................
100 ru b li r o s y j s k i c h ........................................
100 m a re k  n ie m ie c k ic h ...................................

p łao ą Żądają

540

340

565

400

109
100
95 

101
97
96

96
96

102
102
100
96
97

97
94

100

73

11
19

250
117

5Q>

100 70
96 50

101 90
97 70
97 20

96 90

99 70

102 _
101 40
97 50
97 70

97 70
94 70

101 20

78

11 34
19 20

254
117 50

•EAKT0B WTUIAM?

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monoty zagraniczne.

C. k. oprzyw. galicyjsfc. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek hieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

3Tadto zaprowadzono na wzdr instytneyj zagranicznych tab zwane
D E P O Z T T T  S C H O  'W r‘ O  ‘W  E  {S A F E  D E P O SIT S).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyiąeznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze- 
ohowywaó można sw oje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do togo 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale doDozytowym.

Na' ł-tdfMt. RpAłki w ydaw niczej w e L w ow ie. StOW zar. B opt. noyeka — Z Drnlraeni ..Siłowa Polskieoro* w e L w ow te. nod zn.f*n.de»n ,Tó7pffl. 7iemhiń«irieorn


